
Rok VII. Petroków, d. 21 października (2 listopada) 1879 r. Nr. 44. 
Prenumerata w IIlejscu: 

roeznie . . . ., rs. 3 kop. -
półrocznie. . . . . . rs. 1 kOl!. 50 
kwartalnie . . • . . rs. - kop. 75 

rooznie. . 
póh·oeznie. 
kwartalnie 

z przesyłkI!: 

. . rs. 4, kop. 40 
. . . . . rs. 2 kop. 20 
. . . . . rs. 1 kop. 10 

Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. . 

, 
Cena ogłoszeń. 

za 1 razowe po kop. 6 za wiersz (35 
liter) lub za jego miejsce. 

za 2 - 6 razowe po kop. 4. za wiersz 

za 7 -10 
" 

za 11 i wi~cej 
" 

" 3 
2 

" 
Reklamy po 10 kop. za wiersz. 

II Cena pojedyilczego numeru kop. 7 i pół. 

Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, w domu MicheIso
na przy ulicy Kaliskiej. - Ogłoszenia, oprócz Kantoru Główn. 
przyjmuj.: obiedwie księgal'nie w PiotrkOWIe, - agentura "Rajch
man i Frendler" w Warszawie, - L. Janiszewski w Łodzi i księ-

Prenumerat~ przy mulił: Ka.ntor Główny; obie księgarnie w Piotrkowie; księgo Kohna 
w Ozęstochowie, oraz: 

w Ozęstochowie W. Zieliński. w Lasku 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Lodzi 
w Brzezinach "Szołowski Teodor. w Radomsku 

W. Józef Pniewski. 
" Janiszewski Leopold. 
" Ruszkowski Erazm. 
" Wesołowski Antoni. garnia L. Kohna w Cz~stochowie. w Dąbrowie "Hłasko Antoni. w Rawie 

"WYCHODZI "W KAŻDĄ NIEDZIEL:Ę. 

Z dniem 19-m b. m. Redakcyja przenie-I 
si oną została do domu Micheisona na pi er- O 
wsze piętro, naprzeciwko nowego domu 
Michaleckiego, przl ulicy Kaliskiej (Peter
sburskiej) . 

UMOWY 
I czasu na jaki zawartym został. Jeśli zatem 
właściciel domu wynajął lokal za kontra
ktem napl'zykład l'ocznym, nie może wów, 

Ó 
czas zażądać od lokatora prędszego opusz-

NAJEM: LOKAL 'W"- czenia lokalu, jak po upływie roku,-loka-
tor nie może również opuścić lokalu wcze
śniej, jak po ukończeniu powyższego termi

Zamierzając w szeregu artykułów opra- nu; jeśli zaś wyprowadzi się naprzykład w 
cować popularnie te z kwestyj prawnych, połowie tego czasu, musi za resztę tego cza
które ogół mieszkańców najwięcej obcho- su zapłacić. Zupełnie rzecz ma się inaczej, 11---------------.. dzą, z któremi każdy na każdym niemal kro- gdy lokal został wynajętym bez spisania 
ku w praktycznem życiu musi się spotykać, kontraktu, za umoWl!- ustną. Tutaj gospo-t Pozostała wdowa wraz z rodziną 

po ś. p. Józefie Michaleckim zmarłym 
dnia 22 b. m. i r., ma honor złożyć 
najuprzejmiejsze podziękowanie wszy
stkim osobom, które raczyły tak licz
nie uczestniczyć w żałobnym obcho
dzie, jak również tym, którzy na swych 
barkach zanieśli zwłoki na miejsce 
wiecznego spoczynku,- zarazem miło 
nam W)'nurzyć wyrazy wdzięczności, 
za ten objaw uznania zasług obywatel
skich nieboszczyka, jako też współczu
czucia w nieszczęściu, jakie rodzinę na
szą dotknęło. 

Również uważamy sobie za obowią
zek złożyć podziękowanie Szanownemu 
Duchowieństwu, orllz chórom amator
skim i ich Przewodnikowi, za udział 
w nabożeństwie żalobnem. 

Kościół f aroy W Piotrkowie 
I ZŁOŻONE W NIM SYNODY. 

(Dalszy ciąg, patrz Nr. 41). 

Próoz wyrażonych ołtarzy, Fara miała 
trzy kaplice: św. Krzyża, św. Józefa i św. 
Jana. Z nich pozostały tylko dwie pierw
sze, kaplioa św. Jana nie istnieje, kiedy ist
nieć przestała, nie wiadomo. Wizyta z 1780 
roku o niej jeszoze wspomina, a zatem znie
sienie jej odnieść należy pra\vdopodobnie 
do końca przeszłego lub pool:ątku bieżl}cego 
stuleoia. 

1. Kaplica św. Krzyża, przy południowej 
ścianie kościoła, WI:UleSlOna przez Stanisła
wa. Ostoję 1467 r., następnie przebudowana 
przez Aleksandra Bykowskiego, scholastyka 
krakowskiego. Kwadratowa, ma półkuliste 
sklepienie, nad którem wznosi eię kopuł~a 
oŚW1etlona. okUBmi. W jej ołtarzu mies'M 
się na krzyżu figura Zbawiciela. Krzyż ten 
niegdyś umieszczony był pod daszkiem ze
wnlłtrz kościoła, na północnej ścianie przy 
wieży, ale dla szczególniejszego nabożeń
stwa ludu i rozpowszechnionej wiary w je
go cudowność, ks. Wilxycki prałat, pro
boszcz piotrkowski, uroczyście przeniósł go 
do kościoła i przy formach z południowej 
strony zawiesił. Gdy i wiara w krzyż ten 
wzrastała i oudowność jego stwierd.zonq. %0-

rozpoczniemy od powyższego prawnego sto- darzowi wolno zażądać od lokatora wypro
sunku. wadzenia się, wymówiwszy mu lokal, jak jest 

Wiadomo, że kodeks nasz dozwala umo-I we zwyczaju, na trzy miesiące naprzód; 10-
wy o najem zawierać na piśmie albo też kator znów, gdy mu się mieszkać nie podo
ustnie. Praktyka z każdym dniem więcej ba, ma prawo zawiadomić właściciela domu 
wprowadza w użycie tak nazwane kontra- (takie zawiadomienia dokonywają u nas re
kty na lokale, czyli umo,vy piśmienne. Są jenci), poczem po upływie trzech miesięcy 
szemata drukowane, które strony obiedwie lokal opuścić. 
podpisują, poczem jeden egzemplarz pozo- Zwyczaj i prawo zalecają wypowiedzenia 
staje u właściciela domu, drugi zaś w rę- takie dokonywać na trzy miesiące przed no
kach lokatora. W wielu jed~akowoż miej- wym rokiem, przed l-m kwietnia, przed św. 
soach, szczególniej na prowincji, rozpowsze- Janem (l-go lipca), lub 1-ym października, 
chnionym jest zwyczaj zajmowania lokalu podług nowego stylu. 
za umową uSlną, czyli jak się mówi poto- W razie niepłacenia komornego przez 10-
cznie: bez kontraktu. Otó~ zdarzyło się nam katora, który mieszka bez kontraktu, wła
spotkać ze zdaniem, jakoby taka umowa by- ściciel domu wytacza powództwo w sądzie 
ła wobec nowych przepisów prawa niewa- i gdy udowodni, iż lokator w domu jego 
żną. Jeet to zdanie mylne. Umowa ustna mieszkanie zajmuje, ostatni winien kwitami 
jest w danym wypadku równie ważnił i obo- udowodnić, iż komorne zapłacił, czego gdy 
wiązującą strony ł jak umowa na piśmie; za- hie uczyni, bywa sądownie na zapłatę ska
chodzą tylko następują.ce różnice. Przy ist- zany. 
nieniu kontraktu piśmiennego strony są obo- N owa praktyka, szczególniej sądów poko-
I wiązane dopełniać go przez cały przeciąg ju, wspierających się na wyjaśnieniach ka-

stała przez wyznaczoną komisyję, ks. Ma- kaplicy mieszkali w kamienicy niegdyś zwa
ciej Mostowski proboszcz miejecowy, w dru- nej Białkowskl!-, w miejscu gdzie dziś nowa 
giej połowie przeszłego wieku, kazał go kamienica F. Bełchatowskiego, naprzeciwko 
przemeść do kaplicy, a z ołtarza zdjętą fi- wieży farnej i oprócz nabożeństwa. w ka
gurę Ukrzyżowanego, na tniejsce przenie- plicy, obowiązani byli pomagać trzem wika
si onego krzyża zawiesić. ryj uszom parafijalnym w spełnieniu ducho-

Cała ta kaplica z ołtarzem odnowiona by- wnej posługi. 
ła kosztem i staraniem ks. Pawła Świątko- 2. Ka,!!Uca św. Józefa, przy północnej ścia
wskiego, proboszcza piotrkowskiego w 1860 nie kośclOła, tym samym co i pierwsza zbu
roku. W tymże czasie stary wizerunek Zba- dowana kształtem, wzniesioną została kosz
wiciela na krzyżu w ołtarzu tej kaplicy, dlu- tem sławetnych Krzysztofa i Elżbiety Amen
tern artysty Jodłowskiego całkOWIcie prze- dów, którzy na ten cel całe swoje tnienie 
robiony. 1674 r. zapisawszy, wykonawcatni swej wo-

Ks. Marcin Myśliborski, pleban bełdrzy- li wyznaczyli ks. Wojciecha Bryxa, pod
chowski, zapisał funuusz na utrzymanie przy przełożonego kaplicy św. Krzyża i niejakie
tej kaplicy osobnego proboszcza i 5-u pre- go Stefana Wierzbickiego. Tenże ks. Bry.x 
benda~, który to zapis przez arcybiskupa uczynił zapis księżom Pijarom w ilości złp. 
Jana Wężyka 1636 r. in beneficium erygo- 3,000 z obowiązkiem, aby jeden kapłan z ich 
wany, a we dwa lata później na sejtnie zgromadzenia, co niedziela, katechizmu w tej 
przez króla Władysława został zatwierdzo- kaplicy nauczał, spowiedzi słuchał i mszę 
ny. Wkrótce legat zwiększony tak, że przy- odprawiał. Gdy jednak powyższa suma nie 
by~ szóst~ prebendarz ~a tej kaplicy- p~- przy;nosiła dost~~eczne~o. doc~odu, pijarzy 
tWIerdzeUle tego nowego żądaUla uczymł JeZUItom odstąpilI do Ulej swojego prawa: 
Aleksander Głębocki, administrator archi- Ołtarz św. Józefa kosztem Szymona Zu
dyjecezyi gnieźnieńskiej 1638 r. Fundator chowskiego, proboszcza bendkowskiego w 
ofiarował dwa domy murowane, mieszkanie części zbudowany i wyrestaurowany 1780 
z zabudowaniami na Przedmieściu Bykow- roku. . 
skiem i 36 tyBięcy złotych, do których z in- Kaplica miała funduszu 2,000 złp. zapi
nego daru dołączono 1,000 złp. Roku 1770 sanego 1696 r. przez Baltazara Wilxyckie
dochód z tej sumy wynosił 1,295 złp., z któ- go, proboszcza piotrkowskiego i inne jeszcze 
rych rocznie wyznaczono zlp. 100 na po- sumy z obowiązkiem odprawiania mszy i ka
trzeby zakrystyi, zlp. 100 na naprawę da- techizmowania. 
chów, przełożonemu złp. 200, dwom preben- 3. Kapb"oa św. Jana Chrzciciela już nie ist
darzom zlp. 300, organiśoie 30, kalikanci- niejąca, trudno z newnościl!- oznaczyć, gdzie 
śoic zlp. 2. Pi,'oboszoze i prebendarze tej zi9 ~najdowała, a \,J dla różnicy zdań o niej. 
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sacyjnego departamentu senatu, przyjQła za. 
zasadę, że jeśli w dniu podani.a skargi przez 
właściciela domu na lokatora, ten ostatni 
już w lokalu nie mi.eszkał, właściciel domu 
nie może przed są.oem ograniczyć siG jedy
nie na udowodnieniu, że lokator w domu 
jego mieszkanie zajmował, lecz winien zło
żyć dowód, że ten ostatni pozostał mu za 
lokal dłużnym. Jest to kwestyja prawna, 
która pomimo licznych obron, f/rtykułów w 
pismach są.dowych i codziennych, w imię jej 
niepraktyczności głoszonych, bywa stale w 
sądach rozstL'zyganą w ten sposób jak wy
jaśniliśmy. Dlatego uważamy za stosowne 
zwrócić na nią. uwagę ogółu. Odtąd właści
ciel domu jeśli ma lokatora, mieszkającego 
bez kontraktu piśmiennego i nieregularnie 
płacącego, winien z podaniem skargi nie 
zwlekać i wytoczyć takową wtedy, gdy lo
kator jeszcze mieszkanie zajmuje. Gdy bo
wiem lokator, nie zapłaci wszy komornego, 
wyniesie się z domu i właściciel dopiero po 
opuszczeniu lokalu skargę wniesie do sądu, 
sąd zażąda od niego dowodu, to jest rewer
su lokatora, wykazującego, że ten pozostał 
za komorne dłużnym. A jakże to trudno 
bywa dostać taki rewers wówczas, gdy lo
kator mieszkanie opuściŁ... 

Już z powyższego przykładu można wy
wnioskować jak wygodnem dla obu stron 
jest zawieranie umów piśmiennych. Zabez
piecza ono lokatora, któremu właśeicieI do
mu ani podwyższyć ceny dzierżawnej, ani 
go usuną.ć przed terminem nie może. Za
bezpiecza również właściciela, gdyż lokator 
przed upływem zakreślonego umową czasu 
usunąć się niema prawa. 

VV razie istnienia piśmiennej umowy, ża
dne wypowiedzenie nie jest pot"zebne, gdyż 
z upływem terminu, na jaki umowa została 
zawartą, zobowiązanie samo przez się istnieć 
przestaje. 

Tak więc piśmienne umowy są lepsze. 
Stawianem bywa jednak często pytanie, czy 
nic należy umów potrzebnych zawierać przed 
notaryjuszem, i pod jakim względem nota
ryjalna umowa jest tu lepsz~ od zwyczaj
nej, prywatnej. RoztI'zyga to art. 1743 Kod. 
Cyw. Fran., w myśl którego, w razie sprze
daży domu, nowonabywca obowiązany jest 
dotrzymywać umowy o lokal, zawarte przez 
poprzednika z datą pe'WJlą, to jest notaryjal
ną. Tak więc lokator, kl6ry spzsał l~mowc o 
lokal przed rejentem, może być pewnym, że 
w razie sprzeaaży nieruchomości przez no-

T Y D Z I .K Ń. 

wonabywcę usuniętym uie zostanie. Co Nie zrażony jednak malemi, jak są.dzi, prze
się zaś tyczy tych lokatorów, którzy umo- ci \Vllościami, Henryk za pomo\l~ klucza da
wy za wiel'ali z poprzednim właścicielem pry- nego mu przez Genowefę, siostrę Pauliny 
watnie na piśmie lub ustnie, nowonabywca (p. Dobr:zycka), wkrada się w nocy do a
ma pru wo wypowiedzieć im lokale i po u partamentów Pauliny; lecz na szczęście dla 
pływie zwyczajowych trzech miesięcy z do- moralnej strony sztuki nie zastaje przed
mu usunąć. Najdoskonalszą zatem formq. u- miotu swych westchnień, a znajduje nato
mowy o lokaJ, jak w ogóle każdej umowy miast Genowefę, która, mówiąc nawiasem, 
jest kontrakt notaryjalny. Zabezpiecza on oddawna w nim się kocha. W "nim" na 
strony zupełnie. W domach majq.cych akta j~j widok "budzi się serce",: następuje tkli
lub księgi hypoteczne, powinien on być je- wa scena wzajamnego porozumienia się i 
SZ\lze do wykazu hypotecznego wniesionym. Henryk rzuca się do nóg anioła, który ~o 

W. H. napro~ad~a ~a dro~ę cI?oty. Zdawałoby SIę, 

Wiadomości Bieżące. 

ŻI.! \I n!c więcej C~~~ZlĆ me moż~? Numa wy
cho(lzl za PompIllJusza, a pubhczność-z te
atru ... Lecz fatum chce mieć inaczej. p() wyj
ściu Genowefy, która zaklęła Henryka, te-
by uciekał natychmiast, zjawia się Paulina 
i z oburzeniem wyrzuca Henrykowi, że na-

"Małomieszczanie". W przyszły.czwar- raża na szwank jej honor. Tymczasem no-
tek przedstawiona będzie po raz pIerwszy bl . k ó l 
na scenie piotrkowskiej, na benefis pp. Ra- ta e gmmy, trzy ś edziU za tem co się 
dziszewskich, komedyja V. Sardou p. t. "Ma- dzieje u mera i spostrzegli Henryka przekra
łomieszczanie" (Les bourgeois de Pont-Ar- dajq.cego się przez park i ogród, robią nań 

) S b ,l t' k" . obławę· Otoczony Henryk, chcąc ratować 
cl . tosowna ~ saua ej szt~ n,. cłIeszącóeJ Paulinę zdziera z niej klejnoty i zamierza-
SIę nader szerokun rozgłosem l CIąg e pr -. 'b' . . . k ć .' . . 
by odbywane I)od umiejętną reżyseryją p . .l~C m Y z llle~! ucte a , przYJmuJe na 81e-

. . blC rolę złodZIeja pochwyconego na gorą-
Jll;nkowsk.leg

l
?! którego występ :li pr~YJemn.o-1 cym uczynku. Następui ... rozmaite patety-

ŚClą pOWIta Ismy znowu ll!L naszej sceme iJ.... 
pozwalają nam mieć nadzieję, iż zapowie~ cz1nc s~edn~: IHe~~'~kkUlałb{ć. ~oCIąb~ęty do 
d . d" d . ł . OUpOWlC Zla nOSCI Ja '0 z oUzleJ za lty w EO-Zlane prze stawleme wypa me zupe me za- . d, k . k d' . 
dawalniająco. Je yn'u .prze~ mera Ja o. ommema~y 0-

- Teatr. Sprawozdanie teatralne z ubie
głych dwóch tygodni zaczynamy od kome
dyi V. Sardou p. t. "Poczciwi wieśniacy", 
o której podaliśmy wzmiankę w Nr. 42 na
szego pisma. Utwór ten przedstawiony po 
raz pierwszy na scenie piotrkowskiej dnia 
16-go b. m., zupełnie nie odpowiedział te
mu, czego po tak utalentowauym autorze 
mieliśmy prawo oczekiwać. Ocenę sztuki i 
gry artystów zaczniemy od treści, którą 
podajemy w kilku zarysach, jak następu
je: 

Na tle walki notablów pewnej gminy, któ
rzy bałamuceni przez intryganta fal'macell
tę Floupin (p. Bojemski), szykanują swego 
mera (p. Grabiński), i starają· się go wysa
dzić z urzędu, rozwija się drama.t familij
ny. Henryk Morisson (p. Janowski) stara 
się o pozyskanie względów żony mera, Pa
uliny (p. Gmbińska) i nie przestaje jej na
pastować, chociaż ta wcale nie dwuznacz
nie daje mu poznać, iż nie myśli zboczyć 
z drogi cnoty i obowiązków małżeI'lskich. 

chanek Jego zony, nakomec ma sobIe ży
cie odebrać i unieść do grobu swą tajemni
cę-lecz unika tego wszystkiego nadp,r szczę
śliwie: Genowefa wyznaje merowi jak się 
rzecz ma i zostaje żoną cnotliwego i szczę
śli wego Henryka. 

Podana przez nas treść wykazuje dosta
tecznie psychiczne i sceniczne błędy tej ko
medyi. Zdumiony widz pyta, dlaczego poj
many Henryk, mogący być tylko posą.dzo
ny o lekkomyślność, w razie gdyby się przy
znał do miłości, jaką zapałał ku Genowe
fie, chce uchodzić za złodzieja, gubić siebie 
i stawia nieprzebytą zaporę pomiQdzy sobą 
a nowym przedmiotem swych westchnień? 
Na tej kwestyi gruntuje eię ponieką.d osno
wa t'ztuki; jest to jednak tak gruby sceni
czny i psychiczny błąd, iż wykaz1tiąc inne, 
w które obfituje komedyj a, bylibyśmy podo
bni do architekta, krytykują.cego gzemsy 
w budynku, wzniesionym na moczarach bez 
fundamentów,naktórych mógłby się utrzymać. 

O dodatnich stronach talentu V. Sardou 
pomówiemy w następnym numerze, przy 

Jedni utrzymują, że stała naprzeciwko ka- I ctwo św. Ba?'bary utworzóne przez Baltazat'a łemu w 45 roku życia 20 grudnia 1643 1'. 

plicy św. Krzyża, drudzy prawdopodobniej, l Wilxyckiego proboszcza piotrkowskiego 1'0-, Tak ten jak i inne dawne nagrobki majlł na 
że ob0k niej. Ci ostatni dodają, że oduzie- ku lli99, któremu on zapisał 1,000 złp. na' sobie napisy łacińskie. 
lała ją or1 kaplicy ś~. K~·zyża. ~l"Ucht.a. Z te- Stare t wsi w piotrko\~s~ie~.. .. I Wewnątrz kościoła naprzeciwko ambony, 
g? nal~~a:oby wnOSIĆ, ze kos.CIól .mlał dru- .DZIS ow.e. bractwa )UZ me lstmeH, nato-, okaza.I:Y. pom~ik dłuta Faustyna genglera 
gle weJ.scle od strouy połudlUow~J. . mIast w blezący~ wI~k~.po~st~ły dwa ~o- (wyżej JUŻ opIsany), dla ś. p. Adeh z Szer-

Kaphca św. Jana. według OpI~U WIZyty we bractwa: NaJs.w. TroJcy I s~. ~ntome- szeńskich Burghard, zmarłej w 50 r. życia 
z 1780 r. ?yła mała l bez ~sz:lklCh ?zdób, go-:-z tych ostatme tylko obecme SIę utrzy- 8-go lipca 1872 r. 
wiadomośCI przez kogo wzmeSlOna, me ma- mUJe. . .. '. 2 h W kaplicy św. Krzyża zna:jdują się prze
my. 'Y ŚCIanach. Fary me móWIą.c .JllZ o -.C niesione podczas restauracyi, dwa dawne na-

Ołtarz _ św: Jana ~bud?wany .prz~z Sz~mo- t~bhcach pam~~tk0'Y.ych w kosCIele, Ulł11e- gt'obki Zofii Golkowskiej, zmadej 1636 r. i 
na SabakowlczlL Wlk~rYJusza, l puez mego szczone są na"Iob.kl. . . GI'Zeg01'za Sochowz'cza, doktora med c n 
1654 r. uposażony, mIał własnego kapelana. 'Wewnątrz koślllOła: 1) Marcwa z WMl- zmarleO"o 6 kwietnia 1643 r w 51 ro{ Yt " 
Inne uposażenic temuż ołtarzowi nadał 1696 kich Kobylek Kobyłeckiego, obywatela krako-. ~ . u y-
r. Kazimierz Jackowski, podsędek sieradz- wskiego z r. 16iH, wstawiony w ramę ka.- zlaNagrobki te są teraz w kaplicy Pana Je .. 
ki. mienną znajduje się blizko chóru w ścianie zusa. 

Co do innych uposażeń kościoła, zapisu- południowej; - 2) obok powyższego dość 
jemy jeszcze wiadomość, że n'L utrzymanie l znacznej wielkości marmur w odpowiedniej -Wizyta Fary z r. 1780 wspomina () 40-u 
lampy mającej się nieusta.nnie palić przed oprawie, poświęcony pamięcy ks. 1 awla obrazach zawieszonych w Farze, a przed
Najśw. Sakramentem, Katarzyna z Reichów Swiątkows7ciego, prałata scholastyka włocła- stawiających wizerunki dobrodziejów ko
Wierzbicka 1760 r. zapisała 800 złp., któ- wskiego, proboszcza piotrkowskiego, b. pro- ścioła duchownych i świeckich, o których, 
ra to suma przez inne ofiary wzrosła do 2 fesora Kadetów w Kaliszu, Ul'. 17 czerwca kiddy zaginęły, lub gdzie się podziały, nie 

795 ł P · k . 26 . mamy wiadomoś0i. tysięcy złp. 1 r., zmar ego w lOtr OWle maja 
Z bractw kościelnych naj starsze było b?"a- 1861 r. Do czasu ostatniej restauracyi Fary, cała 

ctwo z.wane Litej·achem. Kiedy wprowadzo- No ścianie połuuniowej mieszczą. się trzy kruchta zawieszona była blachami z trumien 
ne-nie wiemy. W połowie XVlI wieku u- marmU1"y: l-szy z nioh przeznaczony Mlko- z kilkudziesięciu lat ostatnich. Tak te bla
padło. Bractwo św. Aliny przez Demetryju- lajowi R08zkiewiczowi, emerytowi, Ul'. 1783 chy, jako też i liczne obrazy religijne bez 
sza Solikowskiego, a.rcybiskup~ lwowskiego r., zmarł. 1862 r.-2-gi ks. Klemensowi Skn- żadnej wartości artystycznej, w nieładzie 
na synodzie prowincyjonalnym 5-go paźdz. picńsk1"eml~ prałatowi archidyjakonowi kate- za,!ieszone po ścianach, usunięto z wido-
1589 r. dozwolone i wsprowadzone. B?'o- dry włocła.wskiej, proboszczowi piotrkow- W 111. 

,iwo św. Józefa przez Innocentego XI dnia skiemu, administratorowi dyjecezyi Kujaw- Na zewnąt.rz kościoła znajdują się w ścia-
18-go lipca 16~5 r. dozwolone i przez wla-

I 
sko-Kaliskiej, ur. 13 listop. 1813 r., zmarl. nach trzy nagrobki czyli tablice marmuro

dzę dyjecezyjalną 1~89 r. przyjęt.e, uroczy- 3 m~ja 1873 r. - 6-ci pod dwoma powy~- we; 1) na ścianie wschodniej zakrystyi po
ście przez ks. FranCIszka PsutecklCgo kano-j SZClTIl, ozdobny z marmuru, z herbem u go- święcona pamięci ks. Wojciecha Trzebuch(\. 
nika Wolborskiego było v; prowadzone. Bra- ry, Janowz Lzwskiemu wice-adwokatowi zmar- wskiego, jezuity, który padł ofiarą morowej 
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rozbiorze jego znakomitej komedyi p. t.1 Niektórzy właściciele domów, zapłaciwszy rządu o koncesyję na wybudowanie kolei 
"Małomieszczanie". I kominowe, nie interesują się więcej komi- Łódzko-Kaliskiej, z odnogą. z Sieradza do 
Ocenę gry artystów zaczniemy od bene- nami, jcśli dym nie dokucza im w kuchni i \Yieruszowai bawiący zaś obecnie w Kali

fis~ntki. P. I?O?~'zyc~a, k~órej talent. (lo rÓl, w mieszkaniu; .lokatorom zaś. b~'ak ~pie~ szu pełnomocnik księcia p. Moritz, przed
nanvnych, mIehsmy JUŻ meraz okazYJę pod- w tym względZIe bardzo dotkll\Vle daJc tnę stawit komitetowi propozycyj e dotyczlj.ce 
nosić, była bardzo sympatyczną Genowefą.i uczuwać. Kominiarze ~ają. zwycza:i ledwie warunków budowy, które to propozycyje 
jednak zwracamy jej uwagę, iż w scenie z raz na pół roku oczyszczać kominy i to tyl- tak pod względem praktyczności jak i ze 
merem (akt 5) wyszukana kokieteryj a i afe- ko z dachu, wszystkie lufty prowadzą.ce do stanowiska finansowego za odpowiednie ce
ktacyja przy oddawaniu mu klucza od fUl·t- głównego komina pozostawiają.c na odpo- lowi uznano. 
ki oO'l'odowej, były nie na miejscu. P. Bo- wiedzialności lokatol'ów; a sługi tychże 1'6- Korzyści, jakie przyniesie projektowana 
jemski zupełnie poją.ł i wybornie odtworzył I wnież nie cznją się w obowiązku i zresztą. droga, "Kaliszanin przedstawia jak następu
rolę Floupin'a. Pani Grabińskiej, bardzo I nie umieją robić tego, coby powinno być wy- je : 
zdolnej i rutynowanej artystce w odpowic- konywane każdego miesią.ca przez doświad- Z chwilą. pobudowania linii z Łodzi do 
dnich rolach, radzimy szczerze dać za wy- czonych w tym względzie kominiarzów. J a- Kalisza i Wieruszowa, fabryki miast: Ka
grunę rolom patetycznym i sentymentalnym, każ z tego konsekwencyja? Chmura sadzy lisza, Łodzi, Zduńskiej Woli, Łasku, Pabija
jak np. Pauliny. P. Szlader byłby dobrym wznosi Slę w kuchni, a dym, nie mogą.c nic, Sieradza i Opatówka, zyskają bezpo
"ogrodnikiem Grinchu", gdyby mniej szar- przejść kominem, co chwila z płomieniami średnią. komuuikacyję z najczynniejszemi 
żował. Inni artyści i artystki nie zepsuli, wybucha przez drzwiczki, i ogień, utrzymy- punktami handlowemi Rosyi i Niemiec; ła
lecz i nie ozdobili sztuki. wany po kilka godzin codziennie w podob- twość więc sprowadzenia surowych mate-

Dnia 18 b. 1D . p1'zedstawit1Do znaną. "Emi- nych warunkach, z łatwością wyżłabia nie- ryjałów i węgla powiększy produkcyjną. dzia-
gracyję chłopską." dostrzeżone w piecu szpary, dostaje się do lalność fabryk i liczbę ich pomnoży. Dość 

Dnia 19 dramat W. Hugo p. t. "Esmeral- drewnianych ścian i daje smutny rezultat. .. jest spojrzeć na mapę Europy, żeby się prze
da", w którym p. Dobrzycka w tytułowej niedbalstwa właścicieli - i lenistwa komi- konać, iż projektowana arteryj a komlJnika
roli wyk~zała dużo uczucia i artystycznego niarzów. M. B. cyjna połą.czy Warszawę i Moskwę"; pro
na~chnienia: są. to zadatk?, któl'e przy usil- _ "Goniec Urzędowy" ogłasza uchwałę ko- ?tym kierun~u ze środkowem.i Niemc~mi, da
neJ. prn:cy mogą. skuteczme wp!ynąć na. 1'OZ- mitetu ministrów, podług której wszystkie HC skrócem.e ~k?ło. 140 WlO~st; me ulega 
WÓJ ~óznostronnego talentu tej młodej al'- spory wynikają.ce w stosunku między wła- z~tem w,t,~lIwosc~, ze ~westy~a po~udowa
tystkJ: . ścicielami ziemskimi a ludźmi wolnymi, nie ma dro?l. ,zelazneJ Łódz - Kalisz, J~t po-
~ma 21 powtói:z~no po raz trzeCI ".Po- będą. nadal rozstrzygane przez władze są.- trzebą. sCIsle ~yrozu!D0waną.. Jeje~ ob~k 

dróz po ~ arsz~wle na benefis pp. FIll~- dowe, lecz przez instytucyje do epraw wło- te~o dodamy, ze prOjektowana kolej bę~le 
born, publIcz~osć nader sympatyczme przYJ- ściańskich ustanowione. Osoby, które uwa- naJ~rótszą. dro~ą d!a. 'Y'y:wozu. za g;alllcę 
mowa:-a ,b,eneflsantów. . żają. się za pokrzywdzone zapadłem i do chwi- ~b.oza z guberm. kahs~leJ .1 z. wlęk~zeJ cz~-

Dmu ~3 we cZ'Y'artek przedstaWIono op e- li obecnej wyrokami w instytucyj ach są.do- SCI Króleet~a,. ze l~aJ.ą.tkl ~emskle, p~zez 
retkę "Córka pam An~ot", któr~ była wy- wych dziewięciu zachodnich gubernii, nie k_tóre przeJdZIe. kolej. l okobczne,. pOdlllOSł 
konan~ b~rd~o staranme. ~ddaHc zupełną. wprowadzoneo\i dotą.d w wykonanie, cho- S!ę W kult~;ze 1 dwóJnasób. w ~ellle, ~o mu
Bprawledhwos~ artystyczneJ. w całem tego ciażby już nakazy egzekucyjne były wyda- ~lmy przYJsć do prze~onama, ze kapit~ł u
słolva .z~aczemu grze p. FIlleborn, zwra- ne, będą mogły w terminie oznaczonym li- zyt~ .na budowę koleI znaczne zapewm ko
eam~ Jej. uwagę na toalet~, która była. EU- czą.c od daty mają.cego zapaść w tym wzglę- rzysCl. 
pełme lllestosowna w akCIe l-ym. DZlew- dzie Najwyższego rozkazu wnieść prośby K d O 
czyna z gminu w 18 wieku nie ubiera się d ..." (Y • d d 'ó k' l b -" alen a~z brazkowy" na rok przestęp-

, . . o własclwe",o zJaz u ~ę Zl W po OJU, u ny 1880. Pamlą.tka z Częstochowy ułożony 
do slubu Jak panna z towarzystwa w dlU- do departamentu kasacyjnego rzą.dzą.cego se- B G b k' dł 'd k • 

iei połowie 19 wieku h l' h kó przez • ra ows lego wysze z ru u 1 
g Ol • 26 d . W b W l natu, o uc yeOle owyc wyro w. zawiera między innemi: "Skarbiec w klasz-

DOla ano operę e era p. t." 0- KI' . I Ł d . d K r d J ó k' d ) P 
ny Strzelec". Licznie zgromadzoM publicz- - O ~J ~e azna z ~ ~l o a Isza, ~ o - torze ~sn?g:s lm " (z .rz~w"orytem i." rzy-
DOŚĆ słuchała z przyjemnością. tego nąjpopu- n?g"ą. z SIeI.ad~a do WWlUszowa. "Kahsza- zwy?z!lJcme l odwykmęCle (powIastka); 
larniejszego z arcydzieł W swoim rodzaju. m~ .don.osl, .ze na o.d~y.tem '! d. 5 (~7) "BaJkl"i " Rady . dla gospoda:'z?w"; "Rady 

Dnia 27 w sobotę przedstawiono po raz pazd~ICl·Olka. r. ? ~ lllle~Cle ~ahszu, posle- dotyczą.ce zdrOWia ludzkiego l t. d. 
. komedy,·ę B GrabowskieO'o p t dzemu obywatelI ZIemskIch l przemysłow- Z h l 'kó 

pierwszy . J. . . '" .. ców ukonstytuowany został prywatny komi- - wracamy uwagę naszyc czy te Dl w 
Podupadh" o którel pomÓWImy w na- . . . na artykuł wstęp w t t' t' 43-
". 'J tet koleJOWy, zadamem którego Jest moral- ny os a mm . J. m 
stępującym numerze. F. B. ne i rnateryjalne poparcie przedsiębiorstwa n~merze !,Prz"eglą.du Tygodniowego" p. t. 

- (Nadesłane). Szanowny Redaktorzel Po- zbyt ściśle z przyszłością. i dobrobytem oko.- "Suum cmque . 
nieważ często wynikają. pożary, a rzadko licy złą.czonego. 
kiedy odkrywają. przyczyny takowych, mu- Mieszkają.cy w Bet61'sburgu ks. Dymitry 
szę zwrócić uwagę na następną. okolicznoić. Druckij-Sokolnickij, ma zamiar starać się u 

zarazy 22 sierpnia 1708 r., przy udzielaniu Z klęsk licznych pożarów w różnych cza- na. probostwo i umieścili w niem dwie kla
Sakramentów zapowietrzonymi 2) na za- sach i wojen szwedzkich za Jana Kazimie- sy, trzecią. klaeę w domu, gdzie była wów
chodniej ścianie kaplicy św. Krzy ta ś. p. rza i Augusta II-go, które bardzo dotkli- czas szkoła elementarna tuz prawie naprze
AndJ'zeja Szydłowieekiego, z 1549 roku. Na wie dały się uczuć miastu, to tylko nape- ciwko frontu kościoła po-Pijarskiego, a inne 
północnej ścianie 3) kamień marmurowy u- wno powiedzieć można, że pożar 1786 r., klasy dla braku pomieszczenia rozpuścili. 
rodzonego Andrzeja Łozy Dziucalskiego, o którym już była wzmianka, wieżę kościel- W t~jże samej plebanii, jak świadczy ksiądz 
zmarłego 1757 r. ną. wraz z dzwonami zniszczył, którą po- Gacki, z którego "Dzi~jów instytutów edu-

Pod posadzką. kościelną. chowano ciała przednio nie mało także miała uszkodzić kacyjnych w Piotrkowie", poczerpnęliśmy i 
zmarłycb, mianowicie przelI wielkim ołta- wielka burza w 1768 r. i że 1786 pastwą powyższą wiadomość, w r. 1830 mieścił się 
rzem i przed innemi ołtarzami, jako też pod płomieni stały się mieszkania w,ikaryjuszów lazaret wojskowy polski. Teraz plebanij a 
cbórem zbudowanym przez ks. Macieja Mo- i prebendarzy. służy na użytek i czasowe mieszkanie pro-
stowskiego-prócz tego były groby pod ka- Plebanij a obecna z cegły, dom obszerny boszcza parafii i pomieszczenie biura kon-
plicami, teraz zamurowane. pa.rterowy na wysokiej suterenie, wzniesio- !lystorskiego, oraz archiwum parafijalnego. 

ny na murach opasują.cych niegdyś miasto, Dwaj zaś wikary jusze, tudzież organista i 
Przy stawianiu nowego chóru i kopaniu około 1754 r. kosztem Macieja Mostowskie- kościelny zajmują. starą. oficynę parterową 

ziemi na fundamenta pod nową zakrystyję, go, proboszcza piotrkowskiego, którego tro- frontem obróconą. w stronę plebanii, a tyl
wiele ludzkich kości wydobyto, które w je- skliwości i pieczy fundacyj a w farze liawdzię- ną ścianą. swą. dotykają.cą. cmentarza kościel
dnej ogromn<v trumnie, po stosownem na- czała swoje istnienie i pomyślność. nello. Opierają.c się na. podaniu, oficyna ta 
bożeństwie uroczyście odniesione zostały na Ks. M. Mostowski dbały o chwałę boską., mieściła w sobie niegdyś szkółkę element 11.1'

cmentarz parafijalny zamiejski i tam w je- niemniej troszczył się i o gospodarstwo, 0- ną., a kiedy plebania w 1830 r. zamieniona 
dnym grobie złożone ll-go lipca 1872 r, raz o dobrobyt włościan wsi do probostwa była na lazaret wojska polskiego, w tej ofi-

W północno-wschodnim rogu cmentarza wcielonych. Przed r. 1754 gdy obejmował cynie mieszkali felczerzy i znajdowała się 
kościelnego, znajdowała się wysmukła nie- parafiją., wieś Raków do niej należąca, za- apteka szpitalna. Oficyna ta dla swych stru
obszerna dwupiętrowa stara kamienica ze ledwie pięć osad liczyła, a za jego dobrych pieszałych murów, zapadła w ziemię i peł
szczupłe mi lokalami, zwana domem mansy-' rzą.dów liczba ta do 19-u wzrosła. Rozmai- na wilgoci kwalifikowaćby się powinna ra
jonarskim, w której mieszkali księża farscy te były losy i przeznaczenia tej plebanii. czej do rozebrania jak na mieszkanie. 
i było archiwum kościelne. W r. 1813, gdy całe kolegium pierwotnie 

Wielki pożar dnia 27 lipca 1865 r., któ- jezuickie, a wówczas piiarskic (teraźnieiszy (d ) ~ J • C. 'It. 
ry całą. przestrzeń od ulicy Nowo-Warsza- wielki gmach gimnazyjalny), wraz z domem 
wskiej czyli Szpitalnej do łąk i od ulicy Su- szkolnym pijarskim (kt6ry obecnie oddany 
lejowskiej do Fary, obrócił w popiół i gru- jest księdzu administratorowi kościoła Po
zy, ofiarą czego było 97 domów z licznemi pijarskiego), zajęte było na lazaret wojsk 
zabudowaniami, zniszczył i część domu man- rosyjskich na lat trzy, jedni Pijarzy rozejść I 
syjonarskiego, wkrótce potem do szczętu 1'0- się musieli po mieście i szukać schronienia 
zebranego. \l gościnnych piotrkowian, inni przenieśli 8i~ 

...... J .• 
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CZfjslochowa 2 o paźddemika. 
listy z Powiatów. 

Z Częstochowy. 

Szanowny p. Redaktorze! Wyczytawszy 
w Nr. 40-m waszego pisma, między listami 
z powiatów, sprawozdan~e z pou Będzi~a o 
grasującej tamże chorobIe na bydło, Ksulgo
suszem zwanej, podpisane pseudonimem Ipsy-

O jakże szczęśliwą jesteś młodzieży! któ- lon i znalazłszy przeciwne rzeczywistości 
ra n'ie mieszkasz u nas!... Jakżeż każdy fakty, czuję się w obowiązku na nie paru 
młodzieniec tutejszy zazdrości ci twojego słowami odpowiedzieć. 
życia, zab:.tw i przyjemności wlaślliwych twe- Nieznany mi z nazwiska autol' wyżej wspo-
mu wiekowi! mnianej korespondencyi pisze, iż naprzód 

U nas niestety, smutnem jest ż~cie mlo- księaosusz pokazał się na wołach sprowa
dego człowieka, niezna.ią.~ego ŻyCIa towa- dzo;ych z Warszawy i jakob! pierwsi w~a. 
rzyskieO'o, pędzącego dm swe przy pra- ściciele wołów poznawszy SIę na choroble? 
cy, a po pracy dumają.cego nad. losem podzielili takowe na kilka drobnych partyj 
swoim, jaki go spotyka na tym llllzernym i w kilku miejscowościach powiatu rozloko-
świecie. wali! 

Skargi ze wszech dzielnic .mia~ta na bra~ Wieści te są co najmnigj błędne. Jak się 
młodzieży, ciągle u nas daH Slę słyszec. rzeczywiście rzecz miała, staraniem mojem 
W skutek tego niema u nas żadnego to.- będzie w krótkości wyjaśnić. 
warzyskiego życia, niema żadnej rozrywkI, W dniu 17 (29) sierpnia kupioną. zosta~a 
któl'aby mogła dodatnio na n~s wpłynąć.. przez będzińskich kupców w. 'YarszawIe 

Jeśli gdziekolwiek, i to wYHtl~o.wo, ze,)" partyj a .20 wotów, opat~'zonych sWladectwem 
dzie się parę osób, tam z pewn~sCIą. znalezć kontrolI weterynaryjnej na Pradze, z prze
można ojczulków gl'ają,cych w WIsta lub pre- znaczeniem wyładowania ich na stacyi dro
feransa, matki gawędzące o rzeczach potocz- gi żelaznej Myszków. w: oł~ te. w dni.u. 31 
nych, córy drzemiące i ziewające z nudów, sierpnia przybyły do pomlemoneJ stacyI l po 
a synalkowie gdzi~ś prz,r bila\'d~ch, .lub nad dwudniowym wypoczynku w folwarku Ben
kufelkami osładzają. sobIe troskI mIzernego dusz, popędzone zos~aty na jarmark d~ Si~
życia. wierza. Tu dwa z mch sprzedano zdaje SIę 

Gdziekolwiek zajrzysz, spostrzeżesz rze- do Prus, a pozostaJe odprawiono do Będzi
czywiście brak młodzież?" ~ jednakże eg~y~ na' w drodze dwie sztuki zachorowały i na 
stuje ona u nas w pokazneJ ~yfrze .. Gdzlez najętej furmance dowieziono je na mieJsc~, 
ją znaleźć można?.. W k~laJPle, g.d~Ie prz~- gdzie też przez służbę żandarmsko-polIcYJ
siaduję calemi ... ~ieczor~nl1; ~v k~laJPlC, gdZIe ną zatrzymane zostały. 
szukają rozrywkt. Knajpa WIęC Jes.t punktem, Będąc o wypadku tym zawiadomionym 
guzie się koncentruje cala młouzI~ż nasza, depeszą przez naczelnika powiatu, przy by
jest ona stałem loczun dla rozrywkI. łem na miejsce i po zrobieniu sekcyi zaopi-

I co warto takie życie? i co taka rozryw- nijowałem, 'iż przyczyną śmierci był spora
ka w rezultacie przynieść nam może poży- dyczny wypadek karbunkułu; stosownie więc 
tecznego?.. do obowiązujących u nas przepisów ustawą 

Szkoda tych długich zimowych wieczo- policyi weterynaryjnej objętych, pomienione 
rów, żal tego czasu l.narnie strac~n~go, żal woły wraz ze skórami kazałem zakopać, a 
tych młodych latoroślI, które w dZIk~m ogro- pozostałe zrewidow~wszy, po~imo tego.' że 
dzie wśród chwastów o własnych SItach ro- je znalazłem zupełme zdrowemI, zostaWIłem 
sną na przyszłych obywateli kraju, na człon- pod obserwacyją. 
ków społeczeństwa się kształcą!... Miało to miejsce w dniu 3 września. Dnia 

Smutna... bardzo smutna perspektywa. 10 września, czyli W tydzień po tym wy
Dlaczegóż więc ta młodzi~ż ma być odsu- padku, zostałem powtórnie wezwanym de
niętą. od świata, a wepchmętą po same uszy peszą przez naczelnika powiatu o przybycie 
w półświatek!... do Będzina, w celu zrewidowania chorego 

Ale niestety, zakorzeniona jakaś szczegól- dorżniętego wotUj wołu tego już nie zasta
na choroba w postaci głupiej dum,r, niepo- łem, ponieważ przed mojem przybyciem zro
zwala p)niiyó się (!) do tego stol?ma, ażeby bit na nim sekcyję lekarz powiatu; czynność 
człowiek mł'ol1y, nie żyjący z kapItału, mógł więc moja ograniczyła się na ob~jl'zeniu po
przestą.pić wysokie progi w~brańców fOl:tU: zostałych wołów, między któreml znalazłem 
ny, ażeby mógł poznać ŻyCIe towarzyskIe l jedne<fo chorego, z niektóremi objawami 
intelektualnie. księagsuszu, skutkiem czego wołu owego, 

Nie PI'zeczę, nie każdy z młodzieży dą- z pgzostałemi zdrowemi, zostawiłem pod dal
ży coraz niżej i niżej.; są, pod tym wz~lędem BZą obserwacyją, z dodaniem strll;ży; nigdzie 
wyjątki, ale tych wY,Ją.tkow mało by SI~ zna- więc woły wyprowadzone być me mogły .. 
lazło. Jest u nas młodzież pragną.ca sIęgną.ć Na jakiej zasadzie autor listu pozwolIł 
wyżej swojemi wiadomośc!ami., .dążąca w sobie zrobić przypuszczenie, iż zdefinijowa
świat na którym przez CIerme l osty do- nie przezemnie choroby na pierwszych 2-ch 
brać 'się można do kwiatów, do owocu pr<l- sztukach, było niedokladnem, nie wiem. 
cy całego życia; młodzież, która przywykła W Będzinie zakomunikowano mi depeszę 
niegdyś do obcowania z ludzmi in~eligen~~ wójta gminy Pinczyce, o pojawieniu się cho
nymi, nieubłaganym .los~m .zepchmęta ?Zl~ roby na bydle w folwal'ku B!;Jłdusz, tam 
na ciernistą drogę UCIążlIWej pracy, WIdZI też niezwłocznie udałem się, a zastawszy na 
się usuniętą od życia, które prawdziwem ży- chorem bydle wyraźne objawy księgosu~zu, 
ciem nazwać można. zawiadomiłem władzę, zebrałem właśclwą 

Z jakąż ~oleśc~ą patr~yć ~n~ musi na komisyję i natychmiast środki odpowiednie 
iycie, w kto~'em l on~ megd ys s~ę. o bl:acala! zarządziłem. 
Czemuż WIęC brak .lest młodzIezy l czy Podczas czynności, przybyli trzej koledzy 

jej brak jest. rzeczywiście? . w zupełności zdanie moje potwierdzili i wy-
BynajmnieJ; ~z~ka ona ~ylko rozrnvkI,.a bicie znajdują.cych się w jedne,j oborze z 

widząc się od mej odepchmętą, blądZl l znaJ- choremi 65 sztuk bydła, uznali za bezwa
duje fałszyw~ zas:po}cojenie s~ych .pragnień runkowo konieczne, co też dnia tego dopeł
w zadymionej knaJpIe, przy bIlard~Ie lub na nionem zostało. 
dnie kufla. piwa. Dnia następnego odebmłem wiadomość od 

Niech jednak obcina u nas kto kupony od wójta gmin;:- Sulików o trzech s~tuk~.,'h .n
listów zastawnych, a z pewnością, c~oćby .to padłych i kIlku chorych w O~a?Zle SIewIe
był nieokrzes~ny: ~yrostc~, ~ęd~Ie mIał rzu i tam też wraz z kolegamI l przybyłym 
wzięcie wszędzle l rmle będZIe WIdZIany. dnia poprzerlnieO'o naczelnikiem powiatu, u-

A przecież ~ort~ma nie każdCl~u przychyl- dałem się, a znalazłszy podobnie jak w Ben
ną. byc może l me każdego mImo głupoty duszu, wyraźne objawy księgosus~u, 5 sztuk 
mędrcem (!) stwarza... I chorych i 10 podejrzanych WybIĆ kazałem. 

Janu )z Bończa. W Siewierzu z wyprowadzonego śledztwa 
nabraliśmy przekonania, iż pośrednikami 
przeniesienia zarazy były woły sprowadzo-

ne z Warszawy, traktem taż przepędu ich 
udaliśmy się ku Będzinowi, znajdują.c w kat
dej z wiosek przez które przechodziły, po 
parę sztuk już chorego bydła; wszędzie by
dło chore wraz z podejrzanemi, zostało wy
bite, a pozostałe zdrowe w celu dalszych 
nad niem obserwacyi opieczętowano w chle
wach. 

W cią.gu dni 12-stu choroba pokazała się 
jeszcze w paru mi~jscowościach, położonych 
przy trakcie Myszkowsko - Siewiersko - Bę
dzińskiem i w kilku innych, gdzie zaraza. 
dostała się już z miejscowości poprzednio 
nią. dotkniętych. 

W obec więc tak znacznego rozszerzenia 
się choroby, jak również ogólnego oporu i 
utrudniania w pełnieniu przepisów ze stro
ny samych mieszkańców, okazało się konie
cznem zapotrzebowanie pomocy wojsko
wej, która też niezwłocznie dodaną. została, 
a przy tern komenderowano lekarzy wetery
naryi: okt-ęgowego łódzkiego i pułku huza
rów, konstytującego w Częstochowie. 

Dzisiaj, kiedy to piszę, dzięki tylko naj
energiczniejszym i w właściwym czasie za
stosowanym środkom policyjno-weterynaryj
nym, udało się chorobę ująć w pewne kar
by posłuszeństwa, tak, iż z 16-stu miejsco
wości, w których grasowała, w 13-stu po
wiedzieć można, iż takowa jest już uśmie
rzoną· 

Oto są fakty sprawdzone na miejscu, po
p~l'te właściwemi urzędowemi protokóła
mI. 

Dalej w swym liście proponuje szanow
ny korespondent, zapewne opierając się na 
własnem doświadczeniu, szczęśliwy pomysł 
odosobniania i pozostawiania bydła pozor
nie jeszcze zdrowego w miejscach oddalo
nych, naprzykład w lasach, i następnie ba
dania symptomatów choroby! O środkach 
tych dawno już wiemy i wszędzie, gdzie 
tylko takowe mogą być zastosowane, tam 
się stosują, a że tak jest, za dowód może 
posłużyć ogólna liczba bydła w miejscach 
przez zarazę dotkniętych, w których na 6 
tysięcy sztuk nie wiele więcej wybito nad 
tysiąc. 

Proponowanie zaś pozostawiania pod ob
serwacyją bydła, które w jednych stanowi
skach z choremi pozostawało, jest przeciw
nem przepisom na zasadzie długoletnich do
świadczeń ułożonym i w roku 1856 Najwy
żej zatwierdzonym; wykraczać więc dowol
nie według własnego przekonania przeciw 
tymże przepisom, nie jest nam dozwolonem. 
Robienie podobnych doświadczeń, przeJ 
wprowadzeniem u nas obowiązkowego ubez
pieczania bydła, powodowało stokrotnie wię
ksze straty, czego dowodem mogą posłużyć 
lata 1830-1831, w których to latach same 
tylko Kl'ólestwo Polskie kilkadziesią.t tysię
cy sztuk bydła straciło; przy obecnych zaś 
przepisach strat tak wielkich nigdy nie by-
wa. 

B1'onislaw Reklewskz. 
Lekarz wet.el'ynaryi okl'ęgH częstochowskiego. 

Bfjdzin 20 paźdzz'ernika 1879 r. 

Dnia 18 b. m. kościół parafijalny w Tar
goszycach od rana począł się zapełniać. 
Pl'zyr.zyną gromadzenia się wiernych były 
prymicyj e J. X. Józefa Cichonia, który po 
ukończeniu kursów teologicznych w Semi
naryjum kieleckiem, tamże wyświęcony na 
kapłana, przybył do rodziny swojej i w ko
ściele parafijalnym w dniu wyżej Qznaczo
nym, pierwszą św. sprawował ofiarę. 

CCl'emonija ściskania głów przez nowego 
kapłana, tak jest poważną, wysoce nama
szczoną i rozl'zewniającą, że chętnie kapła
ni i wierni spieszą, by w niej uczestniczyć. 
Oprócz kilkunastu kapłanów sąsiednich i je
dnego z dalszych stron, umyślnie przybyłe
go, uczestniczyli w niej także W -ny na
czelnik powiatu z kilku swego bióra u
rzędnikami, parę osób z sąsiedztwa i pełen 
kościołek parafijan. 

Prymicyj ant poprzedzony duchowieństwem 



otoczony gidandą z zieleni, odprowadzony 
został do kościoła, a przywdziawszy szaty 
kościelne z namaszczeniem przystą.pił do oł
tarza. Znana dobrze pieśń .. V eni Cl'eator" 
bardzo stara, ale nigdy nie prześpiewana, a 
zawsze rzewna, rozpoczęła nabożeństwo. 

Po ewangelii kaznodzieja wstąpił na mó
wnicę i w prostych słowach starał się wy
kazać, czem jest kapłaństwo względem spo
łeczeóstw pojedynczych rodzin i jego wy
sokiego posłannictwo; - a na zakończenie 
zwrócił mowę do rodziców i familii kapła
na, dziękując jej w imieniu kościoła, że z 
pośrodka siebie dostarczyła nowego sługę 
ołtarzom Boga i przewodnika duchownego 
wiernym. 

Po skończonem nabożeństwie, młody ka
płan ściskał z rozrzewnieniem i całował 
głowy obecnych kapłanów i ludu. 

Po gościnnem przyjęciu na plebanii, go
spodarz W. X. Zaborowski ukazał zgroma
dzonym różnej wielkości, z drzewa, ręką 
mt~ lecz nad wiek wprawną, wyrobione 
statuy i statuetki świętych, których artysty
czne wykończenie niepomału zdziwiło o
becnych. 
Przywołany artysta z nieśmiałością przyj

mował powinszowania. Jest nim 17 -letni 
młodzieniec, syn wlościanh, z tejże parafii 
pochodzący, Józef Proszowski, który bez naj
mniejszej edukacyi, a tem bardziej artysty
cznej, wysoce ma wyrobione w sobie po
czucie piękna, a w technice talent godny 
zastanowienia, rokujący bardzo świetną przy
szłoŚĆ. 

W tych dniach X. Zaborowski odwozi 
go do Warszawy na edukacyję i jest na
dzieja, że przy talencie i za.jęciu jakie w mło
dzieńcu budzi snycerlitwo, Pl'08zowski sta
nie wysoko. Potrzeba mu tylko poparcia i 
pomocy, a brak dobrej woli w tym kierun
ku, społeuzeństwo nasze posądzone m być nie 
może. 

Dnia 12-go b. m. w kościele pal'afijalnym 
w Są.ezowie, były l'ównież primicyje J. X. 
Stanisława Kocoto., rodem z Ożarowa, je
dnocześnie z X. Cichoniem wyświęconego. 
MłQdzi kapłani pozostają. u rodziców, ocze
kujl}C na posady. x. Fr. Pod ... 

_ Ciekawy skutek piorunu. Podczas gwałtownej bu
rzy, jaka 26 sierpnia r. b. miała mięjsce we wschodniej I 
Francyi, na. jednym folwarku zaszło zdarzenie, może 
jedyne w dziejach uderzeń piorunu. Fornal zaskoczony 
deszczem, biegł szybko do domu, mają:c na ramieniu 
długie widły zwrócone zębami do g6ry. Nagle uczuł 
silne wstrząśnienie i upadł na ziemię, przedtem wsze
lako jaka.ś siła wyrwała mu widły z rąk nader gwał
townie. W istocie widły owe znall'ziono po burzy o 
kilkadziesiąt krokow dalej. 

Ale co ciekawsza, to, że dwa. zęby czyli na.roża. ich 
stalowe zbliżone zostały" do siebie i skręcone w graj
carek z dokładnoscil!! ma.tematyczną, jakiej tylko do
skonała machina dokonaeby mogła. Stal była spalona 
i łuszczyła się 'fi blaszki ze słabą: wonią: sia.rki,-oba
dwa zaś .końce na kilka cali wydłużone zostały. 

_ Czytanie o jedyn3Ście wiorst od świecy. Dwunaste
go lipca. r. b. o w pół do dziesiątej wieczorem, na wie
zyczce hotelu Grand Unio n wmieście Saratora Springs, 
w stanie Nowego Yorku, robiono doświadczenie z lampą 
elektrycznlł p. Maxima., celem przekonania się, jak da
leko sięga siła jej światła. Ku temu użyto nie soczewek 
ale pa.rabolicznego zwierciadła; lampa zaś urządzona 
została w ten sposób, że końce węgli leżały tuż obok 
sieł>ie, ściśle w ogniskll odbijaj'lcego llwierciadła. 

Światło skierowano na umówiony punkt w Balston 
Spa, o 71/~ mil angielskich (11 wiorst, 1ó6 sążjli) od
legły, gdzie zebrało się umyślnie kilkaset osób. Swiatło 
było tak silnem, tak doskonale skupionem i przesła
nem, ze owa miejscowoM w Ba11ston nagle tak oświe
tlonlł została, iż druk zwyczajny doskonale czytać mo
żna było, widzieć godzin~na zegarku i t. p. Noc była 
cicha i ciemna. J~t to największa odległość, do jakiej 
dotąd światło lampy elektrycznej w tym stopniu się
~nąc mogło. 

T Y D Z I B Ń. 5 
.-:- ~rodek. prz.eciwko ślimakom. P-ew-:-'ie-n-g-o-s-ip-od-a-r-z------

Wiejski w Wlelklem księstwie Hesskiem odkrył przy- .IdmiRI'st at I b ' .I ...... 
padkowo . bar~zo prosty spo3ób pozbycia się rozmaite- MI r r Gr u ZAutiłI 
~o rodzajU śhJ?la~ów, któI'e mianowicie w lecie Rą , 
Istotną plagą p"l I og~·odów. Orząc na wiosnę po- Polak w ~il.~ wieku, żena.ty, z wykształceniem, u
le, n!l' którem. znajdował jeszcze tu i owdzie ~taloną opmlJą wz~ro:wego roh,~kl!' i chodowcy, da
korzeme marchWI 'pozostawione od jesieni, rzucił je w jący ~szel~ą rękOJmię, oprócz sWladectw, przez po
kąt ogrod~ .. W. kilka tygodni później ku wielkiemu ręczem~ wiarogodnych osób i pOl!liadanie kilku tysi.
~,!emu zdzlwlen11l przy owej marchwi znal ad mnóstwo cy rubh gotowizn~. Poszukuje posady od Ś-go Jana 
shmaków, kt.óre łatwo z~brać tym sposobem było. Po- ~880 1'. w znaczmejszym i zagospodarowanym ma
ro.zrzucał WięC umyślme marchew po ogrodzie, co Jątku. Adresować uprasza się pod lit: Z. Z. stacyj. 
Wielce skutecznem się okazało, bo na przestrzeni jed- Zelów przez Łask. Poste restante. (2-1) 
n~go ~ylko metra kwadratowego,gdzie położył ośm nie-
wlelkl~h mar~he~ek, zebrał 4.80 rozmaitych ślimaków. 
Dla. mszllzema WięC tych szkodników, dosyć jest roz
rzu~lć ~archew p~ polu czy ogrodzie, a wieczorami po 
r?~le zblera.ć zgromadzone do niej ślimaki, kt6re się za
b~Ja łatwo przez wrzucenie ich do wody zakwaszonej 
meco kwasem solnym. 

(Frzyr. i Prz.) 

LISTY OD REDAKCYl. 

. Panu Kohll, właścicielowi księgarni w Częetocho
w.le. Upraszamy o natychmiastollle doniesienie kto i zaja
ki czas złożyć raczył prenumerat~ na nasze pismo w pań
skiej księgarni? .. 
. ~anu K?rolowi Potpiech w Zelowie. Nadesłaną przy 
liŚCie z dnia 8 b. m. prenumeratę kwartalnlł w ilości 
rs. l k. 10. zapisaliśmy nie na kwartał IV, ale jako 
przypadajlJ:eą nam naleznoM za. kwartał III. 
. Pa~u Krzywic .. w .C?Zf8.tochowie. Przysłaną przez po
sredmcłwo p. Zlelinsklego kwartalnlł prenumeratę, 
zaliczyliśmy jako należnoM za kwartał III. 

Panu X. J. Kowalskiemu w Bohdanowie. Nic się nam 
nie należy; prenumeratę bowiem za kwa.rtał III zło
żoną: na ręce p. Pniewskiego z Łasku, w tych dniach 
odebraliśmy. 

Licytacyje W [uberni Piotrkowskiej. 

yr g~bernii .(liotrkowskiej odbywać się będą nastę
pUJące hcytacYje: 

W dniu 24, października w łódzkiej radzie dobro
czynności publicznej, na dostawę produktów żywno· 
ści do szpitala św. Aleksandra w Łodzi. 

W dniu 30 paźdtiernika (11 listopada) w izbie ska.r
bowej piotrkowskiej, na sprzedaż lasu ze wsi leśni 
ctwa olsztyńskiego. 

W dniu 30 października (11 listopada) w ma~i
stracie ł6dzkim, na dzierżawę trzech kawałków zie
mi i czterech ogrodów w m. Łodzi. 

OGŁOSZENIA. 

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 

M. Pacewicz 
-vv PIOTRKO-VV IE_ 

~rzyjmuje prenumeratę na '\Vkr6Wc wyjM ma
Jący Sztych .. Redl1cha~' z obra.zu Ja.na. 
Matejki 

Zygmunt August w Lublinie w r. 1569. 
Warunki prenumeraty: 

Za wcześniejsze odbitki . . . 
Za późniejsze " .,. 

(Pac. 15) 

KSIĘGARNIA 

rS.25. 
rs. 15. 

(2-2) 

f. Jędrzejewicza 
w Piotrkowie, 

otrzymała na Skład Główny 

KALENDARZ RODZINNY 
na rok przestępny 

1880 
Cena kop. 15. 

__ Pa.nom haudlującym udziela. odpowiedni rabat. 
(3-3) 

HeleRI 1 rawińska. 

SKLAD 
Wyrobów r abacznych. 

Ml!'m honOl; zawiadomić Szanowną Publiczność, ił 
z .dDl~m 1.0 (22) ,w-rześnia 1879 roku, otworzyłem w 
mieście P!o~rkowle, 'fi domu Lidkiego przy ulicy Eka
teryneńs~leJ, obok sklepll Goldsteina., naprzeciwko P. 
Lewkowlc.za, skład Odeskich Ta.bacznych wyrobów. 
Słkad mÓJ. zaopatrzony różnemi tureckiemi wyrobami 
!Abacznem~ z Odesy, pachnącemi, oraz papierosami 
I cygarami z różnych fabryk Rygskich i Odeskich . 
Wyroby owe tabaczne sprzedaję po cenach umiarko
wanych, o czem Szanowna Publiczność raczy si~ 
przekonać. ' 

Z uszanowa.niem 
JÓZEF BER_ 

(2-1) 

Dwie nieruchomo§ci 
należące do. Suksesorów Majewskich i Efroima Szma
ragda, ~ PIO~r kpwie pod J\i 43 i 44 położone i'rani
cząc,e z Jednej strony z ulicy Piotrowskl!, z drugiej 
z ulicą ~ oro~ecką, z trzeciej z ulicą Ekateryneńsklł 
z czwartej zas z hotelem W -go Rykalsk.iego l maj'tC~ 
urządzone hipoteki,. będą sprzedane dnia 15 (27) LIS
topa~a 1'. b: w SądZie Okręgowym Piotrkowskim przez 
pubh~zną. hcytacyję. Licytacyja jednej nieruchomości 
za~~Dle Sl~ od r!l~' SI'. 8,600 drugiej od rs. 5,500. 
~hzsza wladomosc w Kancellaryi Sądu Okręgowego 
I.U Ad:wokata Przysięgłego Hipolita Gieguiynslciego, 
mieszkającego w domu Wyżnikiewicza wprost ho-
telu Litewskiego. (Pac. 18) (3-1) 

Fabryka Tabaczna 
Jean Vouris 
~ Petersburgu, 

nadesłała Nowe Gatunki Papierosów: 
Kikiriki . . . w cenie rs. 1 za 100 sztuk 
Kometa . . . " .. " " 
Narcyz . . . .. " " " 
Niezapominajki.. " .. " 
Goliat ,,60 kop. " 
Psotnica ... .. .. " .. 
DO JY.I:AGAZY"NÓ-vv 

J. Rosenbluma 
W Warszawie i w Plooku. 

.Po~ższe gatunki są również do nabycia na pro
wmcyJ, we wszystkich znaczniejszych magazynach 
tabacznych. 

(Fr. i R. 7841) (3-1) 

Kradzież! 
W noe~ z dnia 21. na 22 Października. b. r. w fol

w~rku WI~6w p.OWIatu .Nowora~omskiego skradzio
no .. dwa ogler~, Jeden cIemnogmady bez odmiany z 
kruzowat.ą duzą grzywą lat 7, drugi ja.snogniady 
bez odmIany lat 3, z bryczką żółto malowan\ z 
no~o ~kutemi koła!Di; z nakryciem ze skóry końskiej 
gmadeJ . wy~ra~eJ; derka szara, chomont& z najlil
broweml komkaml, now? wyreperowane i odmalowane. 
Gdyby rzeczone przedmioty ktokolwiek spostrze,ł lub 
zdarzyło się komu kupować takowe, raczy za. st~so
wnem wynaĘ'rodzeniem ~ać ~nać bądź właścicielowi 
folw&rk~ Wldz6w, .bądz tez władzom policyjnym 
stosowme do uznanej potrzeby. (Z:-l) , 

Aleksander Czyński 
Adwokat Przysięgły, 

Piotrków, na przeciwko kośeioł& Panien Dominika
nek, w domu Litkiego l-sze piętro, obok kancelaryi 

_ Trucizna na myszy i szczury. Jedna. z ga.zet nie- Adwokata Przysięgłego, 
mieckich podaje prosty sposób na niszczenie myszy i KraJ·e •. ~astrzyguJ·e Suknl·e 

poprzednio w Kaliszu zamieszkały, przeniósł kaneela
rYJę do ~iotrko\va i llt~zymuje takową w Rynku w do
mu W-ej. K?czor0'Yskl?J na I-m piętrze. Interelell
tów pr~YJmuJe codzlenme rano do godziny 11-ej i po 
połudmu od 5 do 8, z wyjątkiem niedziel i świąt. 

szczurów, wyprobowany swieżo przez barona Backho- li 
fena i Innych. Zarabia si~ dwie częsci miałko potłuczo- Po cenach: dla osób dorosłych rs. l kop.-
neJ cebuli morskiej (Sel11a maritima) z trzema czę- I n panienek rs. - kop. 50 
śelami drobno posie1canej słoniny na jednolitą massę, I dzieci rs. - kop. 30 
do czego dodaje się dowolną ilość mąki i wypieka na Ud . n • • małe placuszki, które się nast~pnie rozrzuca. Wielu ziela lekcyJe krOJU 
korespondentów gazety stwierdza skuteczność tego według systemu paryzkiego, zasady Wortha i Tiri-
prostego śro·dka. fogu'a. Całkowity kurs re. 10. (11-1) 

(s;..5) 

H ~nryk Elzenb~r&" Adwokat puy
slęgły z Warszawy, mieszka w Łodzi pUf 
Nowym Rynku Nr. ł. 

(s;..5) 



6 T Y D Z I E Ń. 

Nauczycielka Muzyki 
z Patentem Konserwatoryjum Warszaws., 

pragnie udzielać lekcy je na fortepia.nie, interesanci 
J"aca~ zostawiać adresy w Księgarni F. Jedrzejewi-

w wielki wybór świeżych i gustownych materyjalów 

IVM.OlOB VHOlIaUlIVBI 
oza, }l~d literami A. S. (3-1) 

~ Egzystujący od lat kilku .... 
W PIOTRKOWIE . 

.::J'P- l.94 Petersburgska. .::J'P- l.94 

~ z MAGAZYN 
W sali Warsza
wsko - Wiedeń
skiego hotelu 

pierwszy raz do 
widzenia! 

MARANELLA 
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UBIORÓW MĘZKICH 
F. Starzycki~go 

ee ~ '!J{lllZS po 'G J{GfG!doJ{ od GMol{Bl lJM 

Przyjść, patrzeć i podziwiać! I N -KUOJ{AA\. '!maulJs!d !ma!J{zn~UluJ qnI !ma!J{~Alo~ !mlUam 'mAr 
-lJMll0uz~a!A\. mazsnl AUZnam: B!UaZOHUZ op pnZlAZld HPll!SO([ 

' Największy cud świata! I 

P1er"'W'"sz'Y" ra.z vv :::Europie I ICENY UMIARKOW ANEI 
Maranella, 

Elektryczna Cudowna Dziewica, 
be~ zaprzeczenia największy cud świata 

w XIX-m wieku. 

Tamże jest pani 

(Pac. 11) 

::b.l[AJ Ą TEK ZIE::tMISKI 

WIITKA META BERTHOLD . połotony w guberni radomskiej odległy od Radomia 
Słynna cudowna wróżka, z astronomiczną, elektry- . 4: mile, od Opoczna 4: mile, od s"tacyi pocz

czną i magnetycznI} wieszczbiarską świątynią do mó-
I
' "to-w-ej Przysucha wiorst l, od szosy 3 

wienia. wiorsty. 
Dama ta posiada dar za pomocą elektro - magne- I Majątek ten ma 181/2 włók roaJegłości, w glebie 

tyczno astronomicznego aparatu, wyjaśnić każdemu , w 1/2 pszennej, 1/2 żytniej, ł~k dwukośnych 45 małych 
wypadki zachodzące w życiu człowieka, Jako to: czy : mórg. 
jest zaślubiony, czy ma rodzinę i dzieci I jak licznej I Inwentarz żyW} składa. si~: z U koni, 12 wołów. 
jak również wiele ma lat, jak się nazywa, czy już 250 owiecj 10 krów, I stadmk, 17 jałowizny, 7 sta
był zaślubiony i t. d. . i dniny, 30 nierogacizny. Inwentarz martwy komplet-

Pani Meta Jlerthold wraz ze swą wieszczbia~ską ny i w zupełnie dobrym litanie. 
świątynią z każdym mówi6 może sam na sam. I Dom mieszkalny obszirny murowany, całkowicie 
Wejście otwarte od gllll.ziny 9 z ra.na do 10 wie- . umeblowany, ogród obszerny i ładny. 

ezorem. I Cena z'ldana za włókę rs. 1650 w gotowiźnie, zaś 
Za wejście do elektrycznej cudownej dziewicy Mar- w za:nian za. dom w Piotrkowie lub w Warszawie 

nelli kop. 20. - Za wejście do wieszczbiarki pani po rs. 1800 za włókę. 
Meta Berthold kop. 50. (1-1) I Bliższa wiadomość na miejscu w Wistce u właści-

Fabryka 

Machin i Narzędzi Rolniczych 
w Dworszowicach 

przez N.woradomsk Brzeżnicę, 

cielki W -nej Arnd, przez Przysuchę. 
(3-2) 

Posesyj a 

DO SPRZEDANIA 
w każdym czasie. 

Dom murowany pl~trowy z ogrodem od frontu, J oli-

K. Bronl"kowskl·ego. ; cynami parterowemi, obszern.1mi (11 pokojów) i ogro
dem w dziedzińcu, stajnie i zabudowania, szopy wiel-

. ., ó" lk' M h' R l • . kie, oraz plac wielki na pOlitawienie fabryk przy kolei 
PrzYJmuJe. zam wlem~ n~ w~ze le ac my o Dl- żelaznej. Przywóz i wywóz nader ułatWIone. Bliższa 

łze, Gorzelmcze. rod~JmuJe s~ę ~ałycJ.1 urzą.- wiadomość na miejscu w Sosno"W"icach. 
dzeJi GorzelnI. PrzYJmuJe wszelkIego rodu- I ' (6-6) 
ju komisa do sprowadzania Maszyn i Narzędzi Rolni- I 
czycb, tak krajowych jak i zagranicznych. Posiada .. ' ., . '. 
Maszynę Parową jako Motor. wielką Tokarnię i Bor- . NIDleJszem zawIadamIamy osoby mteresowane, IZ pan 
bQm ciągniony, może przyjąć wszelkiego rodzaju To-: J' ef Frl'edl 
karską robotę w wielkich wymiarach. Szruby ciąć I OZ 
może do 5-11 cali średnicy. t l b .< t fi . 

Za dokladność roboty i wykończenie w terminie przes a<l. yu agen em rmy naSZej. 
pór~eza. «Pac. 5) (10-9) : Wskutek tego upraszamy klijentów naszych o adre-

I sowanie się przy zapotrzebowaniach swych 
Są do wynajęcia w każdym czasie 

T J k" wprost do fabryki w Warszawie, przy 

(11-7) 

Rafal Kujawski 
Towarzysz Prokuratora Sądu Okręgowego kieleekiego 

mianowany 

Adwokatem Przysięgłym, 
w okręgu izby sądowej warszawskiej. otworzył kan.e
l8:ryj~ obrończą w mieście Kielcach, w domu W. Plat
klewlcza przy ulicy Staro-Warszawskiej, przyjmuje 
sprawy cywilne i karne do s,dów zwyczajnych, jako 
te~ do sądó~ gminnych, sędzIów pokoju i zjazdów St-
dZlów pokoJu. (3-3) 

Konstanty Gajzner 
MECHANIK 

z fabryki Lilpop i Rau w Warszawie, obecnie stale 
~amieszkały .w Robertowie pod Piotrkowem, puyjmu- . 
Je reperacY:Je ko"tłoW" paro"W"ych, IDB
szyn paro-w-ych~ Ulłocarni, siecz
karni i wszelkich innych narz~dzi rolniczych. 
Urządza gorzelnie, browary, oraz podejmuje sit wszel
kich robót w zakres mechaniki, ślusarstwa i kow31-
t~~hodz~eych. (3--3) 

Jest do sprzedania 

Futro Skunksowe męzkie, oraz Kołnierz 
i Mufka Tumakowe, 

małe ~żywane. Bliższa wiadomość w księgarni W-go. 
PacewIeza. (Pac. 17) (3-2) 

Koń - Wałach, 
dobrze ujeżdżony, tak pod wierzch jak i w zaprztgu 
jl'ist ·do sprzedania w domu W -go Strącayńsklego n~ 
Bykowskiem Przedmieściu (ulicy Moskiewskiej) w 
mieszkaniu porucznika Pahomowa. (3-3) 

. Owoce zimowe 
zdrowe, w najlepllzych gatunkach, przybyły z Go
lityńskiego i są do nabycia w każdym czasie na fun
ty i pudy, w mieszkaniu jeometry Piaszczyńskiego 
w domu p. Hojne (dawniej Kobosko), obok restaura: 
eyi p. Skibińskiego. (3-3) 

są do sprzedania. rzy a t I ulicy Srebrnej pod N-rem 14 znajdu-
na s~łll:dy zboża,. lub innych prze.dmiotów, w dom !l jącej się· 4 Oleandry ł' 2 fl'gusy 
dawnler Jana Wlerchowsklego, dZIś Adolfa Casparl, 

PMrz~ u iCYkMOSki!WSkie
j
, d

oraz 'h k' , 'Bo rm ann & S zw ed e wysokie ~o łokci 4. Bliższe szezegóły w ksi~garni 
leSZ ame z woc po OJOW I M PaceWlCZ. 

i kuchni Fabrykanci Aparatów, Maszyn i Przyrzą- __ (~14) (3-3) 

• • • I d6w dla Cukrowni Browarów Gorzelni i D dz'" d ł .,---na drugIe m pIętrze, w domu Aleksandra Ilkowleza, D 'hr} • ' o lSleJszego numeru o ą,cza Sl~ IU'Jl.W!Z 
przy Nowym Rynku. Wiadomość u Władysława Sze- yS.J arm. 20 powieści p. t. "Kapitan Coutanceau" E. 
ligowskiego rządcy tych domów. (3-2) (Fr. i R. 7740) (3-2) Gaboriau, przekład E. Karczewskiej. 

Redaktor i wydawea Miroliła-w- DobrZft.Ji.&ki. 

Ao .. o~eao ~eB87POJO. W dnkarni L. Ohodiki " Plttrkt"i •• 
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